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ROK 1837. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie- 
dzieli i swiąt uroczystych w drukarni SŁ. Gi:s2- 
kowskiego. 

— 
IMIONA RZYMSKIE. 
Jutro Justyny Panny. 


CZWARTEK 15 CZERWCA. 


Zaliczenie na trzy miesiące złp. 46 
miesięczne zip. 4. 


JNIONA SŁAWIANSKIE. 


Jutro Budzimir. 


Gazeta Krakowska. 
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Część Urzędowa. 
OBWIESZCZENIE. 

Dnia 19 czerwca r. b. i dalszych, od go- 
dziny 9 z rana, w kamienicy pod L. 500 
przy ulicy Floryańskiej, odbywać się będzie li- 
cjtacya win starych w butelkach po śp. Woj- 
ciechu Księżarskim pozostałych, od ceny *4 
szacunku zniżonej ze gotową srebrną monetę. 


Marcin S/rzelbicki , Not. Pub. 


W Pertraktacyi massy Maryanny Fleszyń- 
skiej, w skutku uchwały rady familijnej 19 
maja r. b. przez Trybunał tutejszy potwier- 
dzony, ruchomości mianowicie: sprzęty dro- 
bne, kosztowności i sreberka, fajans, szkło, 
miedź i t.d. przez publiczną licytacyą w dzień 
20 czerwca r. b. w domu pod N. 443 przy 
ulicy Sławkowskiej, za gotową srebrną mo- 
netę sprzedane będą w godzinach zwyczaj. 
nych. ; 

Kraków dnia 12 czerwca 1837 r. 

Olearski, Not. Pub, 


Północny słaby 


"— Z 
Pochmurno 
Pogada z Chmurami 
` 


ORRI EERE 
OBWIESZCZENIE. 


Na żądanie sukcessorów ś. p. Tomasza. 
Kapalskiego, oraz na skutek polecenia Try- 
bunału I. Instancyi Wolnego Miasta Krako- 
wa i Jego Okręgu d. 1 czerwca 1337 roku 
dó N. 2,385, zawiadamia się publiczność, iż 
pozostałe po wspomnionym ś. p. Tomaszu 
Kapalskim właścicielu handlu win w Krako= 
wie, zapasy win tak węgierskich, jako i in- 
nych zagranicznych w różnych gatunkach, tak 
w beczkach jako i w. butelkach, sprzedane 
zostaną w drodze licytacyi publicznej, która 
rozpocznie się tu w Krakowie w kamienicy 
przy ulicy Grodzkiej pod L. 230 położonej, 
w dniu 20 czerwca 1837 r. o godzinie dzie- 
wiątój rannćj, i następnie w dniach i godzi- 
nach zwyczajnych kontynuowaną będzie. 


Kraków dnia 6 czerwca 1837 r. 


(3r.) A. Malakiewicz Not, Pub. 


Prawnie zajęte ruchomości, jako to: koni 
trzy, bryczka kryta, wóz kuty i krowy, będą dnia 
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20 czerwca r. b. na Kleparzu przy Krako- 
wie przez publiczną licytacyą sprzedane, 
Kraków dnia 29 maja 1837 r. 
Dziarkowski, Kom. Sąd. 
——=— 

Część Polityczna. 

— Z Paryża 29 Maja. — 
Dziennik Journal de Paris zawiera następu- 
jący artykuł o stanie ministerstwa angielskiego: 
»W Londynie utrzymują, iż ministerstwo whi- 
gów zmienione zostanie. Wnioski w izbie 
niższej objawione; zdaje sięże nie dadzą sił 
gabinetowi zachwianemu. Kwestya opłat ko- 
ścielnych jest jawnie główną kwestyą, na któ- 
rćj rozwiązaniu polega wewnętrzna polityka 
Anglii. Stronnictwo radykalistów w intere- 
sach tych zaprowadza reforimę dla otrzyma- 
nia wsparcia whigów, kiedy Lymczasem tory- 
sowie opierają się temu z największą zacię: 
tością. Dotąd zdaje się, iż oppozycya gro- 
madzi w izbie wyższej swe siły przeciwko 
takiemu postępowaniu. Lecz przy ostatniem 
głosowaniu w izbie niższój, oppozycya obja- 
wiła tak małą większość, bo o pięć głosów 
tylko, Że raczej za mniejszość uważaną być 
może. Nigdy jeszcze w izbie niższej projekt 
nie był tak wystawiony na losy niepewne. Każ- 
dy wniosek lordów wspierany bywał w iz- 
bie niższej z pewnym rodzajem zapału. Zkąd 
więc pochodzi ta zmiana. Dzienniki angiel- 
skie silą się nad tem, aby przyczynę tego 
zjawiska wykryć. Przed kilku jeszcze mie- 
siącani. O'Connell był tak pewnym o zgo- 
dnem głosowaniu izby niższej, iż na zgro- 
madzeniu w Erlandyi i Szkocyi publicznie o- 
świadczył, że ponieważ łordowie są najwięk- 
szą przeszkodą reformy angielskiego kościo- 
ła, przeto trzeba znieść izbę wyższą, lub ta- 
kie jej nadać urządzenie, aby władza jej by- 
ła tylko tytularną. Okoliczności zmieniły się 
w zadziwiającym sposobie. Teraz przy więk- 
szości pięciu głosów, czyż można wprowa- 
dzić projekt polityczny przeciwko konstytu- 
cyjnemu bytowi izby wyższej” Od miesiąca 


wszystkie usiłowania ministerstwa nie dozna. 
dy przyjęcia, Dzienniki, zajmujące się wspar- 
ciem ministerstwa, czuły niespokojność i zda- 
rzenia takiega nie umiały wyjaśnić. Dlanas 
do wykazania przyczyny takiego zjawiska nie 
potrzeba nadzwyczajnych sił umysłu. Widoa 
cznie pokązuje się w tej chwili u naszych 
sąsiadów ogólna reakcya, która zaszła pos 
między ministerstwem Melbourna i pomiędzy 
sprzymierzeńcami przeciwnego kierunku. 
Więcej nabawiają niespokojności sposoby, 
które ministerstwo przedstawia, aniżeli duch 
z takowych objawiający się, aniżeli skutki, 


jakie wyniknąć mogą z dzisiejszego polože- 


nia ministrów wzgledem stronnictwa radykal. 
nego.« 

Według budżetu ogólnego, izbie depute. 
wanych na rok 1838 przedstawionego, czynią 
dochody 1,076,419,150, wydatki 1,061,037,122 
franków, nie licząc w tonadzwyczajnych kre. 
dytów wynoszących 418;760,792 fr., które 
częścią na budżet roku 1838, częścią na la- 
ta następne będą rozłożone. 

— Dnia 2 Czerwca. — 

Monitor dzisiejszy domieścił urzędownie 
i w dosłownej osnowie, akt cywilny dopeł- 
nionego ślubu xięcia Orleans w Fontainebleau. 
Już prawie połowa z osób zaproszonych do 
Fontainebleau, wróciła do Paryża. Król i 
rodzina królewska, powrócą w niedzielę. 


Na wniosek prezesa rady ministrów, udzie» 
lil król wielki krzyż orderu legii honorowej 
hrabiemu Gasparin, margr. Pange, hr. Le. 
mercier, hr. Pelet i xięciu Crillon, parom 
Francji. -— Pan Cambaceres został mianowa- 
ny kawalerem tegoż orderu, a na przedsta- 
wienie ministra oświecenia publicznego, otrzy- 
mali: p. Sylvestre-de-Sacy, wielki krzyż; pp. 
zaś Thenard, Poisson, Gay-Lussac i Arago, 
krzyże komandorskie. 

Monitor umieścił przedstawienie ministra 
skarbu do króla, a następnie wydane na sku- 
tek tegoż, postanowienie królewskie, obejmu- 
jące darowanie wszystkich kar pieniężnych i 


wiezięnnych za kontrawencye leśne i w ry- 
bołostwie, jak niemniej za przekroczenia pos 
licyjae nie przenoszące kary 100 franków. 

Boireaa wspólnik Fieschiego , został ode- 
słany do Brest, zkąd na 10-letnie wygnanie 
z kraju będzie wywieziony. Gdy przejeźdzał 
przez Rennes, towarzyszący mu Żandarmowie 
pozwolili, aby w oberży gdzie dyliżans sta- 
nął, zasiadł do wspólnego z innemi gośćmi 
stołu. To oburzyło wszystkich tak mocno, 
Łe natychmiast wstali od stolu i oddalili się 
z sali. Boireau nie mógł ntaić ztego powo- 
du zwćj zgryzotyizłości. Chciał potem pójść 
do pobliskićj kawiarni, czego niedopuszczo- 
no. W uniesieniu potłókł szyby swego po- 
koju i miotal blaźniercze przeciwko królowi 
wyrazy, ale póżnićj ubolewał ze skrnchą nad 
postąpieniem swojóm. — Gdy z Havre dono- 
szą, że i Meunier z tamtąd do Brest hędzie 
odesłany, niewątpią przeto, że obudwóch wy- 
wiozą ua jednym okręcie do Ameryki. 

Temps zapewnia, ze między Anglią a Hisz- 
panią, została zawarta konwencya handlowa, 
która przejeżdzający tędy ostatnim razem go- 
niec, zawiósł dla ratyfikacyi do Madrytu. 

Rząd otrzymal depesze telegraficzną x do- 
ntesieniem, że Don Karlos przybył dnia 27, 
a wojsko jego zaraznazajulrz, do Barbastro. 

— Z Oran 17 Maja. — 

Wojsko czynnćj dywizyi dostało roskaz 
być w pogotowiu do wyprawy, przez dni 20 
trwać mającćj. Pora czasu sprzyja jak naj- 
piękniejsza; a wojsko najlepszym oŻżywio- 
ne duchem. O drodze, w którą się la ko- 
lumna sma udać, nic jeszcze nie wiadoino; 
wnoszą atoli, Że najprzód obróci się na za- 
chód dla zniszczenia fortyfikacyi obozu nad 
Tafną, z kąd uda się do Tremeceny. Ab- 
del-Kader znajduje się w okolicy Mascara. 

— Z Aten 7 Maja. — 

Król Otto, daje codzień posłuchanie pod- 
danym swoim bez różnicy stanu, bogatym i 
najuboższym, jest też powszechnie wielbio» 
ny. — Ogłoszone w tych dniach przebaczenie 
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dla wszystkich zbiegów wojskowych, spra- 
wiło jak najlepszy skutek. — Słychać, że za- 
miarem jest króla, odbyć niedlugo podróż 
po kraja wraz z królową. 

Dnia 4 b. m. otrzymał rząd doniesienie 
o zjawieniu się morowego powietrza na Wy- 
spie Poros. Przedsiewzięto natychmiast stó- 
sowne środki ostrażności i przecięto wszel- 
ki związek z rzeczoną wyspą. 


ROCZMATTOSCI. 


— Starożytności w Ameryce północnćj. -— 
Daleko na zachód, zrobiono w jednóm 
miejscu starożytne odkrycie, które przedsta- 
wia obfity grunt do spekulacyj dla uczonych 
Świata calego. Sąto odwieczne zwaliska ja- 
kiegoś leżącego w gruzach i na pół ziemią 
zasypanego miasta, o którego mieszkańcach 
nikt nie ma najmniejszćj wiadomości. Zdaje 
się, iż należało do jakiegoś pokolenia które 
już w zupełności z kuli ziemskićj zniknęło, 
Rzeczą jest pewną, że Jndyanie Amerki pół» 
nocaćj, jch ojcowie, dziady i dalsi przodko- 
wie, nie mieszkali nigdy w miastach. Już gro= 
ble przy Missouri i lllinosi, szczególnićj zaś 
te co to odznaczają się swą szczególną bus 
dową, a zwane są Geba (Monka, przeświad- 
czają dostatecznie, że pochodzą od ludu da- 
leko więcej ucywilizowanego, a niżeli są lub 
były te dzikie pokolenia Indyan. Cóż dopio- 
ro powiedzieć o namienionych właśnia zwa- 
liskach ,ż przekonywających, że całe miasto 
z cegły murowane było. Kto w nich zamie- 
szkiwał, kto je budował? niechaj dochodzą 
archeologowie; nateraz nadmienia się tylko, 
że jest między Indyanami Ameryki północaćj 
tradycya o jakiejściś rasie ludzi, dawniej w 
Ameryce mieszkających. — Pierwsze, niedo- 
kładne wiadomości o tych zwaliskach, otrzy- 
mano w styczniu czy lutym roku bieżącego, 
ale z początku nie chciano dać im wiary; te- 
raz dopiero donosi o nich gazeta wychodzą- 
ca w Chiago w kraju Michigan, dając dokła- 
doy ich opis z przyłączeniem rysuaku cyta- 
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delli, robionego przez pana N. F. Hyer, czło- 
wieka bardzo zacnego, bedącego urzędnikiem 
granicznym. Im dalėj zapuszczamy się na 
zachód Ameryki północnej, tem większe na- 
trafiamy tam cuda; trzeba się więc spodzie. 
wać, że im większa będą poszukiwania ba- 
dawcze znalezionych zwalisk, do tem wię- 
kszych doprowadzą odkryć. Leżą one w ob- 
wodzie Jeferson, na zachód Milwauckie i na 
zachodnim brzegu zachodniego ramienia ma- 
ićj rzeki Rock, blisko pod 42° 30 szeroko- 
ści północnćej, a 12% 30 długości, na za- 
chód Waschingtonu. Indyanie nazywają to 
miasto Alzałan dlaczego? niewiadomo. 

W Anglii wynaleziono nowy sposób czy- 
Szczenia kominków. Na wiosnę kiedy już 
nie ma potrzeby palić w piecach, sypie się 
ziemia na ognisko i zasadza w niej różne ro- 
śliny pnące się, jak np. chmiel. Rośliny te 
zapuszczają się w piec aż do szczylu, a gdy 
nadejdzie październik, urywają się z korze- 
niami, wyciągają z pieca, a komin już wy- 
czyszczony. Wynalazca zyskał za to medal 
złoty, wartości 2,000 złp. 

— Nowy mechanizm. — 

Rokupływa, jak dzienniki bawarskie wspo- 
minały nam o wozie mechanicznym, porusza- 
nym siłą hidrostatyczno-hidrauliczną, wyna- 
lazku *mechanika J, Schmidbauer, mieszka- 
jacego w Han.-Renzell pod Strubnigiem. Wóz 
ten miał przewyższać wszystkie dotąd znane 
wozy parowe, bo nietylko na drogach zwy- 
czajnych mógł być użytym, ale nawet mógł 
wdzićrać się z wielką szybkością na najprzy- 
kszejsze góry. Wynalazek ten wielki spra- 
wił zrazu wrażenie, wiele o nim mówiono, 
lecz powoli wszystko ucichło, i wszyscy o 
tém zapomnieli. Tymczasem dowiadujemy 
się z wielkićm naszćm zadziwieniem, že p. 
Schmidbauer bynajmnićj o wynalazku swym 
nie zwątpił, owszem korzystał zjednorocznego 
milczenia, aby go udoskonalić i ukończyć. Wóz 
p. Schmidbauer odbędzie pierwszą swą podróż 
na próbę,d. 1sierpniab. r, z ciężarem 5 beczek 


i szybkością 22 stóp na sekundę; siła poru. 
szająca odpowiednia ciężarowi i szybkości, 
którą pan Schmidbauer silą pierwotną ciśnie- 
nia nazywa, ma wyrównywać 40 funtom cię- 
żaru, (40 Pfund urkriifilichen Bevegungsmo- 
ment, sąto własne wyrażenia wynalazcy), —. 
Zastósowania tćj nowćj siły poruszającćj, mo- 
gą być wielorakie. Oprócz wozów, da się 
ona zastósować do statków wodnych, de mły- 
nów i wszelkiego rodzaja machin bez wy. 


jatku. Wynalazekten, jeżeli się potwierdzi, 
najważniejszym bylby ze wszystkich dotych= 
czasowych i stałby się zaszczytem całych Nie- 
miec. 

Pewien Anglik wynalazł machinę nader 
pożyteczną dla lubowników tabaki, Machina 
ta którą nazwał tabakierką pistoletem, ma 
kształt pistoletu o dwóch lufach; lufy te pod- 
kładają siępodnos, wówczas za poruszeniem 
cyngla pod ręką urządzonego, wystrzela się 
tabaka w nos w takićj obfitości, że jeden taki wy- 
strzał na cały dzień wystarczyćhy zdolał. 
—u———..—xXŃÓŃ%Ń-. DL„D,D D.QDQD.„.D)D_____ 

PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 14 do dnia 15 €zerwca. 

Wenda Alojzy, Skowczewska Józefa , Biegański 
Łukasz, Krauss Józef, Słomski Kajetan, Kubacki Ale- 
Xy, Grabalski Maciej Stamirowski, z Polski;-- Kol- 
łontaj Dyonizy, Sikorska Marya i Józef, Szybalski 
Michał, Riger Justyna, Foltyński Józef, z Galicyi; == 
de Charmail br., Pabst br., Hoogstraten, Bujak Walenty, 
z Pruss. 

Wyjechali z Krakowa. 

Boborykin Marya i Włodzimierz, Borowska, Wa- 
lewski, Niemojewski Adolf, do Polski; — Maisner Fer- 
dynand, Fortyni major Schanrek Jan , Malinkowski, 
Escherich Alfred, do Galicyi; — Ofenberg, Reimann 
Walenty, do Pruss. 


RR | E coz 
Doniesienie. 

Realność officyna w Prądniku białym z za- 
budowaniem, ogrodem i gróntem korcy kil- 
kanaście wysiewu, jest z wolnój ręki do wy- 
dzierżawienia lub sprzedania każdego czasu- 
bliższa wiadomość w kancellaryi wójta gmi- 
ny VII. miejskiej w Kleparzu. 
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